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w ie & c i  o k r ó t k i e j  . r e ś c i  j Doniosła wizy ta min. Zaleskiego Lloyd George i sen Borah I
G ra n d i w y g ło s i ł  w ie lk ą  m o w ą  • W  L o n d y n i e  „l e c iw  „  Pw i.- * * * « , , » >  , rt. A . Mn-ii-. pod

na 'konferencj; londyńskiej dziś w nocy przema- | Zapowiedź wizyty ministra spraw zagranicznych n-agłówkiem: „Dwaj ludzie szkodliwi11. Tak nazywa H
wtajac, z? kongres wszechinidyjski reprezentuje całe ; Zaleskiego w Londynie w dn. 10 i 11-go grudnia wv aut0!r Lloyd George‘a i sen. B®r«-h‘a, których okreś- Sh
Indje wraz z mniejszościami' i że mierna inowy o po- j Woła|a zagranica silne wrażenie. ‘ " ia dalej j.a,ko niepoprawnych gerroahofilów, szkodzą- H|

■ f 1, f . 2r ueniu z Atigiją,, o ile kompromis nie zapewni j Oficjalna wizyta ministra Zaleskiego który w cych interesom ich własnej ojczyzny i p0koju.
wdaina* â zn - '" ° J wo,n°^c:i z wła*'y®1 i'z?dem j z grudniu będzie gościem rzędu W. Brytanji, projek Lloyd G®®rge został nareszcie słusznie ukaraaty |||

" ' J?- iii m  M '! towaPa i omawianą była już w  urzędowania lorda przez swych .wyborców i jest szczęśliwie unieszikodli
W  n a n a z u r j l  i tead^ga w Fot eign Office. N »  ostatniej sesji Rady wiony; tymczasem sen. Borah posiada wsadzę .przez

rozpoczęły wojska generała Maa _  według ośwjad- ! Ligi Narodów w Paryżu w rozmowach między o- *am fakt, że jest przewodniczącym komisji senackiej
pienia głównej komendy japońskiej w Muikdenie — becnym sekretarzem stanu spraw zagranicznych W. dla spraw- zagranicznych; władza ta jest niestety |||!
marsz »a  Cycykar. Wojska japońskie otrzymały roz Brytanji, sir Johnę Simonem a ministrem Zaleskim bardzo .szkodliwą. Sen. Bora-h stał lS,ię bojownikiem
kaz podjęcia kontrataku. i ustalono zarówno szczegóły tej wiZyty jaJk i jej ter- rewizji traktatu Wersalskiego, przez c<> dobrowol- H |

Londyn. .„Momlngpo®t“ dono«i, że rząd chiński i min- . ™e dał ^ręź w ręce największych wrogów obecnego
przyjął propozycję Brianda utworzenia strefy- neu- t Przedmiotem rozmów londyńskich będą pod- P°iządku rze.cz> w Europie. Ostatniemi czasy min. Bj|
trafnej w Mandżurji. czas gościny ministra Zaleskiego w stolicy AngJji Grandi, rzecznik rewizji traktatów spotkał się u nie |H

v  ' f aikŁualme sprawy ogólnej polityki europejskiej a mię go z zupełnem zrozumieniem. Jast t0 w0da na młyn J||J
P re m ie r  b u łg d rs k l ! <l^y inneml także kwestje pozostające w związiku z 'yrh wszystkich, którzy chcę. pomieszać karty lu-

wyjechał wczoraj wieczorem do stolicy Turcii w tn gene7sk^ k°nferen-cją w sprawach bezpieczeństwa dz'°m d<«>rej w di w przeddzień konferencji rotzhro ■
wSzystwie posłów partji rządowej i korespondentów 1 r'°"b^ €”ia* - . , jenowej. Pomyłki se«. B<>rąh‘a są bardzo ciężkie ■
pjśm V 1 ' J p ue o | Będzie to pierwsza 0’ficj'alna wizyta polskiego mi- i tern jeszcze to.obo^płecznaejsze, z® senator am«ry- ■ ■

M a n ifa e f^ r ia  n A l/A iA u ii nist.ra spraw zagranicznych w Londynie. kański, pozostając u władzy, ma oczy zamknięte na
I lan ireu d v|a  pOKOJOWa j. Znany publicysta londyński Augur z ppwidu rzeczywistość.

.zorganizowana pj*żez socjalistów i pa.rtje 'lewicowo- *ej wizyty pisze m. in.: ---------------
-  burżuazyj»e, odbyć się ma w Paryżu d<n. 9 bm. jateo „Wizyta p. Zaleskiego w Londynie jest bar- I fn ć r iń ł IrałAli^iri u# H in n a n i i

protest przeciwko hałaśliwemu ostatniemu zebraniu j '<1*» korzystna Żaden problem międzynarodowy aw aw w i a a iu iK M  w n iM p a n j l
prywatnej konferencji rozbrojeniowej. j Europy środkowej lub wschodniej, jak np. spr» Sam OW yStarCZSlfiy
C ad  niam torlri f l f a j - ł  f lH ań e ffy a n iiia  v' ' ltozbrojenia ni© może być rozpatrywany Episkopat hiszpańsiki ogłosił Hat pasterski do 

n ,em ,eCKI S łcazał g o a n sz c z a m n a  j ZISv. J r??, CZ?f tg? ^ d»cydującego współu wiernych, W którym przypomina, iż od stycznia 1932
za  rz e k o m e  s z p ie g o s t w o  • *! « ; Zale®o iest w Lo“d*'“;e 'rokat «kaPb ^ t a j e  i^yć  m  ceic Kcścio-

Trybunał karny w Stuttgardzie rozpatrywał spra | g ^ ! ^ 0S  5 2 ^  c ^ h i K  ***  ^
'•■'ę byłych starszych żołnierzy Reichswehry Goitlto- ! kiej wojny a’o/te.w czasu Wielu- z nas miało *? w  sa/??'t'ys,^ rcZa nosci- ^  ,nie<lzie te odbywać
ba z Niemiec i Schallies-a -z Gdańska, oskarżonych sposobność’do podziw i^  "ejo "racy cierpb- ? dimh^wieńs^^1611̂  y ^  ^ *1 ™ *™ *o aa-mierzioną zbrodnię szpiegostwa i zdrady tojem. wej i zrównoważonej. prac y c erpn i duchow ieństwa.___________  mm
nic wojskowych. —  -Są*1 skazał 'Schałliesa na rok i Polska nie musi już dzisiaj w Londynie u-
rzy miesiące więziiem-ia. — Wynika z powyższego j!a sprawied]iwiać faktu swego istnienia. _  Uważa O  m e m o r i a l e  P o k k ł  W  ( D r A W l P

s®o ze gdańszczanie służą w armji Rzeszy, czemu , się ją za re“lny czynnik, stałości dobrze już wy- ^  m C m U T | d lC  ’ U IS IU  W  S P O W I Ć
niedawno temu organ nacjonalistów niemieckich w | próbowanej. Rezultaty te zawdzięczać należy w r O Z D r O I C I l lS  I D O r a  n & Q O
Gdańsku „Danziger Allgemeine ZeitUng“ zaprzeczał. \ "1 elkiej mierze roztropności p Skirmumta ®  / .

U fcn an ia ło  yii>ud o e »...A  ! Mówiąc w swojem imieniu, pozwalamy' soibie ^  P,oŵ y m dzienniku brazylijskim „A ł>atria“
V W s p a n ia łe  z w y c ię s tw o  p o lsk ich  ' na uwagę' że utrwalenie nrestiżu pofk i' a ko 7'°stał opublikowany entuzjastyczny komentarz do

h o c k e is tó w  w  B e rlin ie  i -  uPn «  -  S i t  ^  C  1 w
BMlto. -  W  s»b..« od,było sio W Berlinie pi*r- i ? ’« « * * . * ' » »  świndo.na swej stale >^n L * ’ Nar°dnw *  rozbrojenia moralnego

wsze spotkanie w hockeju na Jodzie miedzy wiarszaw- - kszającej su; sdy udowodni iż jest tego świadoma Autor komen>airza, p. Damei de CaryM-ho, b. de-
ską drużyną Legji a brandenburskim klufbem łyż- i odpowiedzialności wobec Europy, przypadają- p u towiany federalny ł b. sekretarz rolnictwa w Stanie
wiarskim. Mecz rozegrany był w berlińskim zimo- i cej Polsce w udztolo, jako, następstwo silnej, po- Mmas Geraes, dobry znawca spraw europejskich 8 H
wym pałacu sportowym i zakończył się wielkiem zwv i 2ycJ> państwa polskiego. i zagadnień międzyniarodowych, omawiając lnic jaty
cięstwetn .polaków w sto®unku 6:0. Widzów 15 000 ., Albowiem siła tworzy nietylko prawa, ale wy- w9- POia-kę w sprawcie rozbrojenia mopałnego, która

' * •* nikają też z njej zo-bowiązania....*1 „zasługuje na gorące poparcie11, podkreśla ż® nie
P r z e ś la d o w a n ie  k s ięży  w  S o w ie ta c h  i . .  , , — — —  I m>że być dwioch zdiań o tem, jak daLece jest *szla

N a d * .*  s sowiet* śe kS. JÓZet Kai. i ..Dle lie iM itre iien  Ost- m il  U e s tp m sse n "  » « * “  < * * * » *  < « * > * ■ ■
pmski z Machi-ówki i ks. Stanisław Borecki z Chała I Teden̂  znaiwioks^amu M , Autor stwierdza dalej że niepospolitą zasługą fĄr«

«- | , imgTÓd-ka są od dłuższego czasu uwięzieni w Jaro- ' stawip-niu w,.hi*n/ ant i °- h® mec i-ch o na- polskiego me.mr/rjału jest. wśkaatnfe praiktycznych 
aawiu. K,  M.rnus. Bryliczak z B e r ^ c ^  m L  Śr°JkóW> “ *•>  » * < » * * *  < ^ l g o
ny do Tomska, został tam uwięziony. W  uzupełnię- ten składa sio d>isiai 7 łW p ^  /on rwiri ^ lozbrojonia .moralnego, zwjni<:ająiĉ  specj-aIna uwagę
nib podanej notatki °  zgoni, iiPta- r i S ™  t  ’ f *  f T * ? * ?  ^  u m ó w o n i l  '

dyc^wp, z . ,  M gmarłegokaplana „i! W « y  wy. | ^
__________ # j za zadanie utrzymywać sprawę gramie polsko-nie- ! ‘ ___________ /

. M u  *• . • . , . , mjećkich jako otwartą. Subwencji -na rzecz Ni«m- ! n  • • • ■ » . .  , .
„K rzyżacy n . S ie n k ie w ic za  w s r o d  I w p°isce udziela on rocznie w wysokości ca 100 1 P a m ięc i W a le r ia n a  Ł u k a s iń s k ie g o

M a z u ró w  tySV > ™ kHn- „ . , i Warszawa. 30. 10. — W  d»i-u wczorajszym na-
Z powodu rozwożenia d® czytelników „Mazu^“ -regieranJrat“) " f f f m ^ ? ZpU  ̂ S ł° aUr° i T t<!• ? ^ ł<>nięde tablicy pamiątkowej

dodatku powieściowego „Krzyżacy" H. Sienkiewb dniu 23 listopada br w * 1 Łukasin«klego -  majora 4-go pułku pie
cza zamieściła nacjowalistycz-na ,Grtelatourg«er Ze*i- 5 p^d-s^awicielf mieisców^i nraw 1 Cłloty. WV sK P °I:S'klch 1830 l\ po mszy żałoibuej, Old-
tuńg" tłustym drukiem „ ^ k M i d i e  . ?e l & g S & S g Z ^  ^  ^  ^  ^

Pofen sind wieder am Werki11 Wprawdzie samo nis- ' , walczy wytrwale i f o L  hardymi k' u r o c z y s t e  od-shzuęeie tablicy w domu obok gmach-u
mo zaznac-za, iż jest to „sprawa niegroźna11, wzywa ciwiko krzywdzie polskiego korytarza. Wr̂ dalszym cfa - / V<

* * w i  btgo ^ l o an..kS/pek| % % % 7 g P ' “ wod;.ic? cy
„Ortelsburger Zcit>ung“ groźba: „Unikniecie w ten ato całej Rzeszy i J  tak ze ^tt<*ohodu p Ęw«r t, p. wicemarszałek Sejmu Po-
sposób kłopotów i trosk". ♦ lak rńwn-feż i ^  ^ ^ 7 °  polltyraiych. lakiewicz înspektor szkolny Cieczkowski ora® Sło-

Kto zna stosunki na Mazurach, ten wie, iż jest to [ La w projekcie u-rzędaenje vvPb S iS  ^ ' t £ ^ v -  i P° d °płeke mia?ta Pami?-tk«- I
zapowiedź całej skali- szykan i prześladowań ze stro stawy -celey zaznajomienia mieszkańców s-toWcy Rze- ' grobu Ntoman.w f u  zebrani Udali się do k ó P
ny nietylko organdzacyj społecznych, ale j organów szy z wytwórc^ścią Prus Wschodnich a t e m l i l  g yL i € . fołmerza, gdzae ztozono wgnieć.

r państwowych. Zarazem jednak Uradza notatka ta i zoVjentowanie a m Ł S f  '  T *  •Z ^  Strzeleckiego major A ,v
•niepokój czynników niemieckich przed każdą akcję j bezpośredniego za-kiupu produktów na miejscu w leckfch w c S m ^ a ^ a S e  dS«lad^ słtTae
polską a vv%7,czegol«OBci przód szkolnictwem). Prusach Wsęh^n&ch. j lackich >̂°C e na d^fil-ada oddzmłow skrze-
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Śledztwo sądowe w sprawie 
zamachu stanu w Hesji

Berlin. — W  wyniku dochodzeń w sprawie przy 
gotowań wy.wtp>towyiQh partji narodowo-socjalistycz- 
nej w H ^ ji nadprokurator trybunału Rzeszy posta
wił wniosek o otwarcie są/dowego śledztwa wstępne
go przeciwko osobom, podejrzanym o przygotowanie 
zdrady stanu. Sędzią śledczym ma zostać prezy
dent trybunału Rzeszy Zoeller.

Berlin. — Urzędowe heskie biuro prasowe ogła
sza komunikat, występując z energicznym protestem 
przeciwko próbie Zbagatelizowania przygotowań hit 
lerowskich do puczu w  Hesji. Wspominając o roli, 
jaką, w przygotowaniach tych odegrał autor prokla 
macji hitlerowskiej asesor sądowy <łr. Best, komuni
kat pisze: Wyniki dotychczasowego śledztwa stwier
dzają. że inkryminowany dokument nje był wyłącz
nym elaboratem dr. fiesta, lecz owocem narad, w któ 
ry  h udział br-ali wszyscy miarodajni przywódcy
partji naiodowo-socjalistyczniej. Wiko lic U komunikat 
Stwierdza, że dr Bes> cieszył się sczzególnem za
ufaniem centralnych instytucyj w M®nachjum. Fakt 
t®n zbija twierdzenie, jakoby naczelne władze par
tyjne nie miały nic wspólnego z ułożoną, przez dr. 
fiesta proklamacją.

„Dor Pomorze” przybył do Pernombuco
5 grudnia udaje sie w dalsza podróż 

na Małe Antylle
Kapitan Macie je wjcz, komendant statku szkolne

go ,,Dar Pomorza", nadesłał do dyrekcji państwo
wej Szkoły Morskiej w* Gdyni radjotelegnaficzny 
meldunek, że w piątek 27 listopada statek zawinął do 
portu brazylijskiego Pernambuco. Na pokładzie s-ta* 
ku znajduje się wszystko w porządku. Dnia 3 gni- 
dnia statek wyjedzie zn0wu na morze i skieruje się 
ku Małym A»tyliom. Według planu podróży „Dar 
Pomorza" zatrzyma sją na kilkutygodniowy pobyt u
wybrzeży Martniki, by przeprowadzić ćwiczenia sza 
lupowe uczniów i t, p. zajęcia praktyczne.

Niemiecko - amerykański 
centralny związe* narodowy

Na terenie Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej doszło w ostatnim czasie d® konsolidacji ele
mentu niemieckiego, żyjącego na ziemi amerykań
skiej, aby połączyć wszystkie po niemiecku mó
wiące Żywioły w tym kraju dla pielęgnowania nie
mieckiego słowa i nLemieckiej- kultury dla dobra nfem 
czyzny oraz dla wywierania wpływu niemiecko- a- 
merykańakich organizacyj na poczynania rządu fe
deralnego". Nowopowstały związek ma — w inten
cjach inicjatorów — oddać „niepospolite usługi nie
mieckiej ojczyźnie, będącej w wielkiej potrzebie".

Konsolidacja dokonała gię na specjalnem zebra
niu przedstawicieli organizacyj niemieckich w Chi
cago. Charakterystyczne dla nastrojów tego zebra
nia są przyjęte rezolucjo, mówiące najwyraźniej o 
tern, że w mentalności Niemców afrykańskich d®ko-

ZOFJA KOSSAK-SZCZUCKA.

LEGNICKIE POLE
FRAGMENT Z POWIEŚCI.

— Przyjechał Henryk u jednać się... Bracie, po
gódźmy się...

Konrad spojrzał na niego z pogępnem zdziwie
niem -i. ■ : ' "■ ' **" - ‘

—  jam się z t®bą nie wadził — odparł; przy
stań na moje, to zwady nie będzie...

:— Na twoje?
—r W yżeńce Niemców —  objaśnił krótko Kon

rad.
Henryk zacisnął pięści.

- —; Nie może być... Tak uczynjm; nie skludzim 
więcej ni jednego Niemca, to ci z oćcem obiecuje; ale 
k<órzv są, ostaną,,

—< Nie.
-— Um-eś stracił. Ludzi, co dziesiątek lat tu ży- 

w :ą, będziemy goniić? Zaco?
— Nie trża Jeb było sprow adzać — odparł star

szy twardo. —  Za mocko ich jest. Nadość, by Ślą
sko niemieckie było aa roków parę...

—  Cóż ci wadzą?
—  Słuchaj — odparł żarko —  Nigdyście z oć

cem nie chcieP słuchać, com gadał, za prostaka mię 
trzymając... Słuchajże ten jeden raz: .Tatka wasza go
spodarka? Grodów już jest parę, co ina Niemcom 
w nich wolno, ną prawie „exclusis Polonia", bo Ślą- 
zaki, prawią oj.iec, niech lepiej, na roli siedzą, niż
by do pogrodz-có" ściągały... Rany ta rola? Trzy 
ćwierci ziemi, co pod uprawą jest, dzierżą, Niemce. 
Nasi jeno nowiny karczują, a hiedolą. Kiej szmat 
wytkarczują, dajcie rolę Niemcom, ą ach dalej pcha
cie w puszcze.. Niemce na swojem prawie siedzą i  
o nikogo nie dbają, a naszych, kto chce, ostatni łu
pież ściąga. Przez to Niemce są bogate, a, masi nę- 
dzota Niemce panoszą się, przewodzą, a nasj jeno za 
tym kęsem Chleba patrzą. Ustają od krwawej roboty 
Tok nie może być... W  klasztorach o paty i przeory 
Niemce. Nie dopuszczają do ślubów ślązaków, albo 
ich potem chłostają, jeśli po swojemu mówią. W  gro . 
dzie już prawie polskiej mowy nie usłyszysz...

Odetchnął głęboko i ciągnął:

„DZIENNIK POMORSK!" Nr. 279

nywa się zdecydowany zwrot w kierunku jak naj
ściślejszego zblioenia si2 do kraju maeferzystkego — 
Rzeszy Niemiec kjfej. Rezolucje podkreślają m. in. 
stanowisko Niemców amerykańskich w- odniesieniu 
d i sprawy nieodpowiedzialności Niemiec z® wywoła
nie w-ojny, do sprawy zniesienia kontry,1biucyj re- 
paracyjnych, rew izji traktatów pokojowych w W er
salu, St Germam i Tri ano ri podnoszą niezbędność 
pracy nad rozwojem wszystkich niemieckich dążeń 
kulturalnych oraz jednomyślności w- współpracy 
wszystkich Niemców amerykańskich w sprawach
narodowo-poiitycznych. T.a generalna mobilizacja 

niemieckiego elementu w Ameryce (liczącego naj
mniej 8 miljonów głów), dość silnego finansowo, nie 
pozostanie niewątpliwie bez następstw na dalszy roz
wój stosunków, z  tego względu zasługują z naszej 
strony wszelkie poczynania Niemców ma terenie Sta 
nów Zjednoczonych na baczną i pilną uwagę.

Budowa magistrali węglo
wej Slask - Bałtyk

Wobec upływu 5ciu miesięcy od chwili udziele
nia koncesji na budowę magistrali węglowej Fron
cu s ko-po 1 s k i en i u Towarzystwu Kolejowemu i zakoń
czenia letniego sezonu budowlanego — zwróciliśmy 
się, do ministerstwa komunikacji, z prośbą o udzie
lenie informacyj, dotyczących obecnego stanu magi
strali Górny Śląsk — Bałtyk.

Ministerstwo kounjkacji chcąc połączyć bezpo
średnią linją Zagłębie Węglowe z Gdynią podjęło 
budowę t. zw. magistrali węglowej. względu na 
nasze potrzeby eksportowe połączenie Górnego Ślą 
•ska z morzem możliwie najikrótszą linją kolejową 
Stało się koniecznością gospodarczą. Realizacja te
go projektu musiała być przeprowadzona jafcnaj- 
szybciej ze wzg'ędu na przeciążenie .linji istniejącej

Budowa magistrali rozpoczęta w 1925 r. począ
wszy od 1928 r posuwa się w .coraz szybszem tem
pie tak, że już w listopadzie 1930 r. można było od
dać do tymczasowej eksploatacji dwa jej odcinki: 
część północną — od Gdyni d® stacji Nowa Wieś 
Wielka i część południową — od stacji Zduńska W® 
la do stacji Herby Nowe. Część północna biegnie na 
przestrzeni 205 km., zaś część południowa — 99 km.

Ministerstwo komunikacji do chwili nadania, kon 
cesji Francusko-Polskiemu Towarzystwu wydało ma 
budowę magistrali sumę 133 miljomów zł.

W  myśl umowy koncesyjnej Francusko Polskie 
Towarzystwo Kolejowe obowiązane jest wykończyć 
budowę kolei jednotorowej na przestrzeni całej ma
gistrali z ułożeniem drugiego toru między stacjami 
Oowa — Gdynia, ®raz Maksymi ] jamow-o i Kapu
ścisko Tranzytowe. Dalej Towarzystwo wykonać ma 
roboty związane z budową drugiego toru o‘d stacji 
Siemkowice <ł« stacji Karsznice, oraz budowę od
nogi ód Siemkowic do Częstochowy.

Wreszcie ma być zbudowany drugi tor na prze 
strzeni Karsznice — Inowrocław’, oraz od stacji No
wa Wieś Wielka do stacji Kapuścisko Tranzytowe.

Do chwili nadania koncesji w części północnej 
magistrali, roboty ziemne torowiska oraz mosty i prze 
pusty były prawie całkowicie ukończone, przyczem

maj ważniejsza z dokonywanych robót była budowa 
mostu przez Słupicę oraz mostu przez' Brdę. Tor 
główny na tej części linji został całkowicie wykończo 
ny. Pozostały jedynie do wykonania prace związane 
z układaniem torów na stacjach, budową szeregu 
gmachów stacyjnych i parowozowni na stacji Ka
puścisko Tranzytowe, budową wodociągów, i dokoń
czernieni robót przy zabezpieczeniu ruchu, sygnaii 
zacji, telegrafie i telefonach.

Na części średniej magistrali, długości 153 kjm. 
od Inowrocławia do Zduńskiej Woli roboty ziemne 
przy torowisku oraz przy mostach i przepustach w 
chwili nadania koncesji były wykonane w 85-cńi 
proc. Pozostało do wykonania urządzenie zabezpie
czając ruch, rozszerzenie stacji Inowrocław, budym 
kj stacyjne i wodociągi.

W  części południowej linji długości 99 Mm. ro
boty ziemne wraz z mostami i przepustami zostały 
całkowicie przeprowadzone przez ministerstwo ko
munikacji. Na tym odcinku Towarzystwo musi wy 
konać szereg robót, jak: wiadukt koło Zduńskiej 
Woli, budowę gmachów stacyjnych, parowozowm 
i b p.

Roboty ma całej linji prowadzone są intensywnie, 
tak, by budowę jednotorowych linji od Herbów No
wych do Gdyni wykończyć w terminie przewidzi'* 
nym, tj. do 31 grudnia 1932 r. Na całej linji pracuje 
około 7500 robotników. Towarzystw^ zawarło szereg 
umów na dostawę potrzebnych materjałów a m. im. 
— około 25.000 t. szyn j złącz, 400 sztuk rozjazdów  
520.000 sztuk podkładów.

Obecnie ukończ101™ studja szczegółowe nad od
nogą Siemkowice — Częstochowa. W  tej chwili spo
rządzane są projekty budowy tej odnogi.

Tempo prac przy budowie magistrali pozwala 
przypuszczać, że cała liinja zostanie wykończona 
w terminie przewidzianym przez koncesję.

OSZUKAŃCZA AFERA CUKROWNI CHEŁM- 
ŻYŃSKIEJ PRZED SĄDEM.

Toruń. — W  ub. sobotę Sąd Apelacyjny ogłosił 
wyrok w głośnej aferze oszukańczej cukrowni chełm 
żyńskiej

W  wyniku przeprowadzonej rozprawy Sąd Ape 
laeyjny zatwierdził wyrok pierwszej instancji, za
sądzającej b. insp. cukrowni w Chełmży Orłowicza 
na 6 miesięcy więzienia, a dyr. Langego na 2 mie
siące więzienia

Obydwom lskarżonym Sąd zawiesił warunkowo 
wykonanie kary na. łat 5. Trzeciego oskarżonego inż. 
Buscba. który został wydalony z granic Polski, Sąd 
uwolnił.

W  uzasadnieniu wyroku Sąd przyjął za zupeł
nie udowodnione, że mieszanie piasku z saletrą od
bywało się na zlecenie Orłowicza. C° do dyr. Lan
gego, sąd ustalił, że Lange jako dyr. cukrowni, ce
lem przysporzenia zysków akcjom ar jus zom cuMrowni 
tolerował tę manipulację, czem wyrządził szkodę 
majątkową plantatorom buraków.

©d wyroku tego strony zapowiedziały kasację.

Pamiętajcie a bezrobotnych!
1 — potrza osadników, już-oi lepiej było wziąć Pru
•saków pogańskich, Jadźwingów, Rusaków, jeno nie 
Nemców. Adyć-że ślepy by widział, jako na zgubę 
robicie. Ociec Polskę chce zładzić, królować, Niem
ców odeprzeć, a Niemców, wiela może, skludza... Że
by być krzepciejszym, prawi.... Na śmjech takie ga
danie. Niemce będą was bronić od Niemców'? I dziec 
ko w; to mle uwierzy One nas zeżrą te Niemce prze- 
chy.tre, ze wszystjjiem zeżrą. Nic «4« ostanie... Ni 
mowy, ni obyczaju...

Zacisnął pięści, aż.chrupnęły. Łzy gniewu bły
snęły mu w oczach.

— A  ja za tj —  dokończył, — za Śląsko, w ćwier
ci dałbym się porąbać...

HeOryk pan-zył weń uważnie.
—  zeżrą... zeżrą — powtórzył; — tak gadasz, jak

by każdy ino wilkiem stał, a od drugiego mieczem 
się warował... A wżdyć nie w tem sprawa.,. Nie za 
wojną, cięgiem patrzeć, a za przyjacielstwem... Trza 
by Królestwo Boże było na ziemi... Bracia mają być
sobie wszyscy...

Nachylił się, patrząc z (natężeniem w oczy brata.
— Jeszcze u nas dzicz była, — kiej w zachodnich 

.dziedzinach już grody białe kamienne stały i Ociec 
Święty na Piotj owym stolcu w trzykrotnej koronie 
już z wpku zasiadał... My ostatni, najmłodsi.. Trza 
sie nam uczyć od nich... Z Zachodu rozum brać.., 
Nie wskopec, ale wprzód chodzić... Biada, którzy o- 
staną z tyłu.., Jakoby panny głupie, co oleju zaha
czyły, gdy oblubieniec nadszedł, tak się oni zawsty
dzą w dzień chwały. Nadążać trzeba pilno, a z Za
chodem naprzód iść.

Urwał, rozgorzały, porwany własnemi głowami.
— wszystkie tamte narody idą d® wielkiej Bo

żej służby, do wolności, d® ducha wyzwolenia... By
ło ci najpierw' Królestwo Oćca wieków sto; potem 
Syna, Pana Jezu Chrysta, drugie s*®; teraz zaś ma 
ci być Królestwo Parakleta, Ducha Bożego, Mądroś
ci... I ni ocz mamy się kłopotać, jeno o to.. Jako czasu 
pochodów krzyżowych — wszyscy społecznie, razem 
iść —  Franki, Normany, Burgundy, Niemcy, Polaki 
Niezazierając sobie niczego... Społem.., Jeden po
głos — Bóg tai* chce

W  oczach zabłysły mu ognie zapału i  tęsknoty. 
Krzyżowcem był z ikrwi i  kości, wieczyście niepocie 
szonym, że do tamtych nie należał.

— Nie mn,ie bajki praw*, .— burknął Konrad. — 
pomnę ja ka&zą potrzebę krzyżową, łonf na Prusa
ków*... Dyć biskup Krystek włosy s®bi« targał, pra- 
więc, że po one; krucjacie Prusaki będą mu przez 
dziesięć lat od krzyża uciekać, jak od djabła.

Henryk spuścił głowę, zmieszany.
— Ni« tęga to była i sto krucjata. — przyznał, — 

ale nje o niej ja gadałem, jeno o tamtych, wielkich, 
co do Ziem Świątej chodziły...

— Wszystkie one jednakie. Bym kopę lat w za
morskich krajach siedział, nfe zmamiłby mię tak, jak 
ciebie... Durnyś Gadiaisz cuda, niby o świętych, a ja 
ci mówię, że to wsżygtko rabuśniki są, zbóje, gorsze 
Prusaków czy Jadźwingów, ino że chytre, mądro- 
głowy... Nie o Królestwie B®żem myślą, a-le o tem, ja 
kby drugiego za łeb snadniej wziąć.. Słabszego ze- 
łkna, jak szczupak płotkę...Ino krzepki się ostoi.., 
Będziemy krzepcy, to sami przyjdą do mas prosić «ię 
ze gwoim umem. Bracia są jeno ci ludzie, c® na jed
nej ziemi wyrośli, jednym językiem gadają

— Bracia są wszyscy odkupieni przez Chrystu
sa. Pana.

— A juści... brat, c® ino patrzy, jak stryk na 
hyrtoń założyć

— Zali się ugodzić nie możem ? — zapytał Hen
ryk z żalem.

— Nie. Wybieraj mnie, albo Niemce...
— J a się z -°bą bić nie będę
— Jeszcze lepiej — roześmiał się w głos,- — be* 

bitwy pójdę ma gród, i waszych Niemców precz wy- 
goudę.

— Nie zrobisz tego.
— Zrobię.
— Nie śmiesz psuć oćcowej roboty.
Konrad zbliżył twarz do twarzy brata. >
— Znaku 7. niej nie ostawiz — szepnął schryp

łym głosem, — jednego Niemca nie zadzierżę, wiesz?
Henryk chwycił go za ramiona.
Nie blazgoń Ty przaklętniiku, odmjeńcze.
— Pachołku niemiecki,
porwali się za bary w bezprzytomnej złości. Zgar 

bienj, wygięci w łuk, wodzili się p® ciasnym szałasie 
jak dwa walczące tury. Naraz Henryk puścił brata.

— Na twoją głowę... ty
Wyszedł, chwiejąc się na nogach. Żatętniały ko

pyta, — zacichły w wilgotnej jesiennej mgle.
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Szkolnictwo na Pomorzu
W  <Łnisii 21 ł>m. odbyło się w Toruniu w gmachu 

Państwowego SemieaTjum Nauczyci*e 1skiego żeń
skiego posiedzenie Rady Szkolnej Okręgowej pomor
skiej pod przewodnictwem p Kuratora Okręgu Szk. 
Pomorskiego Ąr Michała poRaka.

Obrady zagaił p. Kurator, witając delegata p. 
Wojewody Pomorskiego, poc^em w dłuż^zem prze
mówieniu wyjaśnił, że ze względu na stan gospodar
czy państwa zarządzenia oszczędnościowe przeto- 
wadzone zostały na terenie szkolnictwa pomorskiego 
z największą Oględnością i możliwie najnuiiejszą 
dla oświaty i * ul t ury strat

Wszystkie te zarządzenia — powiedział p. Ku
rator— jakkolwiek niekiedy -dotkliwe, nie osłabiają 
bynajmniej naszej energji twórczej, lecz przeciwnie 
skłaniają do tego, że tern serdeczniejszą, opieką i tro
ską, otaczamy ydcoły, dąiąc systematycznie d<> tego 
celu, aby były jak najlepsze i jak najlepiej wy. 
chowy wały i kształciły -dzieci pomorskie', przyspo
sabiając je do żywej obywatelskiej pracy, do pracy 
d]a (Państwa P-dskiego w jjrnię całości i nierozerwal
ności naszej Ojczyzny, wbrew wszelkim zakosom 
ty *h czy innych mężów staniu i polityków.

Rola nauczyciela na Pomorzu
(Nauczyciel w Okręgu Szkolnym Pomorskim __

mówjł da]ej p. Kurator — musi w stopniu wyższym 
niźii w imnych okręgach szkolnych, być prawdzi
wym siewcą zdrowego ziarna polskiej myśli, pol
skiego słowa, polskiej racji stanu, co zapadnie wr 
dusze dziecięce i zrodzi tysiączne owoce przywią
zania do Państwa Polskiego, poczucia łączności i 
nierozerwalności z całością Rzeczypospolitej, poczu
cia dumy z przynależności do oidrodzonego Państwa 
Polskiego, ffije ustępującego w naczem sąsiadom (bliż
szym i dalszym Naucz, na Pomorzu nie może ogra- 
tuczyć się jedynie do odrabiania lekcyj, poprawiania 
wypracowań i pracy nad pogłębianiem swoiich wiado
mości — mus1 on zająć się także młodzieżą poza
szkolną i społeczeństwem starszem, musi je orga
nizować, służyć tu swą, dobrą radą i pomocą, budzić 
i podtrzymywać wśród niego zdrową myśl państwo
wą, musi polskość na każdym kroku podsycać i łą
cznie z innemi czynnikami, zwłaszcza z duohowień- 
stv em i wojskiem uodpornić ją i umocnić.

Władz© szkojne dążą z całą enepgją i systema
tycznie w kierunku pogłębienia pracy nad mło
dzieżą szkolną, doskonalenia, .matod nauczania j ura
biania jak najlepszego nauczyciela - wychowawcy. 
Jednakże dbając o stronę duchową, nie zaniedbują 
i strony fizycznej.

Sprawy wychowania fizycznego młodzieży szkol 
nej i harcerstwa na terenie Okręgu Szkolnego Po
morskiego powierzone zostaną w niedługim czasie 
fachowym instruktorom, którzy poprowadzą umie
jętnie pracę, związaną z nadzorem tej dziedziny 
wychowania odzieży oraz odpowiednlem instru
owaniem nauczycielstwa.

Młodzież na froncie 
przysposobienia wojskowego
Bardzo silnie zazębia się o szkołę i d îał wycho

wania fizycznego przysposobienie wojskowe młodzie
ży szkolnej, Jest to dziedzina wychówania bardzo 
ważna dla naszego młodego państwa. Nic dziwnego

więc, ż« przysposobienie wojskowe n,znano ostało 
dp młodzieży męskiej klas 6 i 7 za obowiązkowe Je
śli zag mowa <> nasz©m Pomorzu — zaznaczył Kura
tor — te silniej należy podkreślić ważność i  donio
słość tej pracy szkolenia rycerskiego młodzieży, tern 
energiczniej n-ależy zaopiekować się hufcami szkol- 
nemi, tem dobitniej należy tłumaczyć młodzieży ko
nieczność przepracowania dwóch lat w hufcu szkol
nym, tem kategoryczniej i bezwzględniej należy za
akcentować konieczność współpracy szkoły polskiej 
z Poiskiem Wojskiem, stojącem na straży całości 
i nierozerwalności granic naszego państw,a. Jeśli się 
bowiem ustawicznie słyszy celowo rzucane hasło o 
rewizji granic państwa polskiego, o konieczności 
zabrania nam !z\y. korytarza, rzekomo dla pacyfi
kacja stosunków w Europie, to jedyną, naszą odpo
wiedzią może być: Stać mocno z bronią, u nogi fran
tem do naszego morza z niezłomną, gotowością obro
nienia tego tery tor jum, które jest naszą odwieczną 
własnością! Mur światłych,, karnych i zaprawionych 
w rzemiośle wojennym obywateli młodszych i  star
szych będzie jedyną naszą odpowiedzią n® wszelkie 
hasła i krzyki rewizjonistyczne. Dlatego tutaj z woj
skiem naszem pracujemy ręka w rękę, w ścisłej łącz 
ności My dajemy wojsku naszych nauczycieli, któ
rzy uczą żołnierza, często analfabetę, a wojsko daje 
nam swych 'instruktorów p. w ., którzy naszą mło
dzież pozaszkolną zaprawiają, w pokoju do rzemiosła 
wojennego'4.

Niczego nie pomniejszyć 
na Pomorzu

W zakończeniu swego zagajenia p. Kurator za
pewnił Radę Szkolną, Okręgową, Pomorską w imie- 
niu własnem i swoich współpracowników,, że da ma- 
ximum wysiłku pracy i dobrej woli, aby w służbie 
dla państwa na odcinku pomorskim, niezmiernie 
państwowo ważnym, niczego nie uronić, „niczego nie 
pomniejszyć", lecz przeciwnie pomnożyć, rozwinąć 
ku świetności wywieść i twórczym wysiłkiem przy
czynić się do wychowania znakomitego i  dzielnego 
państwoW,ca polskiego, którego najwyższym zawsze 
będzie nakazem; Wszystko dla państwa!

 ̂Z kolei po odczytaniu i przyjęciu przez Radę 
Szkolną, protokółu poprzedniego posiedzenia, na

czelnik wydziału ogólnego Kuratorj urn Okręgu 
Szkolnego pomorskiego p F. Śliwiński wygłosił re
ferat o aktualnym stanie szkolnictwa w Okręgu 
Szkolnym Pomorskim.

Nie ma obaw o przyszłość 
szkolnictwa na naszym terenie
Reformat sw(>j zaknął p. naczelnik Śliwiński twier

dzeniem, że występujące w tych, czy innych dzia
łach szkolnictwa trudności, związane z zarządzenia
mi oszczędno -x‘ jo we mi, zostały całkowicie usunięte,.
tak, że nie tylko niema najmniej szych obaw o przy
szłość oświaty i szkolnictwa na p0morzu, le.cz na
wet mówić można o podgłębieniu i daleko idącem 
zracjanalizow&niu pracy oświatowej w Okręgu Szk. 
Pomorskim, które w rezultacie przynieść musi społe 
■czeństwu i państwu rzetelną korzyść.

Po przerwje podjęto obrady w poszczególnych 
komisjach (szk -lnictwa powszechnego i  zakładów 
kształcenia nauczycieli, szkolnictwa średniego zawo-

dowego, w których omów,io.no szczegółowo w związku 
z referatem najpilniejsze postulaty w zakresie szkol
nictwa na Pomorzu oraz sprawy personalne.

Uchwały
Na podjęte.n posiedzeniu pleni-arnem uchwalono 

między innemj;
1) wyrazić władzom^ szkolnem podziękowanie za 

oględne stosowanie do szkolnictwa zawodowego za
rządzeń oszczędnościowych ze względu na .specjal- 
ne znaczenie tego szkolnictwa. w życiu gaspodarczem
państwa,

2) prosić władze szkolne o przekazanie Radzie 
Szkolnej Okręgowej Pomorskiej do wglądu projektu
ustroju szkolnictwa na terenie Rzeczypospolitej 
przed złożeniem tego projektu ciałom ustawodaw
czym,

3) zwrócić się do Starostwa Krajowego z prośbą, 
o przeznaczenie odpowiedniej sumy na pomoc dla 
jivzamożnej mf dzieży szkolnej w okręgu szkolnym 
pomorskim.

W rocznicę śmierci „Starego 
Tygrysa**

Dom przy ulicy Frajadin niczem nie różniłby się 
od innych, karnieuiie sąsiednich, gdyby 'Aiie marmu
rowa tablica umieszczana na nim, a głosząca, iż „tu 
mieszkaj i umarł wielki Francuz — Clemenceau44.

Mieszkanie, które pr^ez tyle lat zajmowiał „Stary 
rygry^4t znajdował sjię in»a parterze i jest złożone z 
trzech poikejów dość małych i cielnych. Najwięk
szy pokój, którego okna wychodzą na ogród, to była 
pracownia Clemenceau. Ścian tu nie wM&ć, o»d po
sadzki, aż do sufitu zajmują półki z książkami. W  
pośrodku duże dębowe biurko. Przy nimi Clemen
ceau pracował, posiał i  powyjmował interesantów. 
S o łowy jakiś îeminŷ  nie przytulny — przy gitole 
jedno tylko krzesło. Clemenceau jiadał zaw.gze sam. 
Obok pokój, gdzie umarł. Wszystko tu pozostało tak 
samo jak W dzień jego śmierci.

Niskie dębowe łóżko, u wezgłowia karafka z wo
dą i kwiaty — zasuszone, polne kwiaty. Kwiaty, 
które Clemenceau otrzymał podczas wielkiej wojny 
w okopach od żołnierzy, którzy zbierali je pod gra
dem kul. Część bukietu włożono mu do trumny, a 
część pozostała Poó oknem diuży fotel, w którym 
tyle bezsennych mocy spędzał „stary tygrys44. Tu 
pisał swoją ostatnią książkę „Wielkość i nicość 
jednego zwycięstwa". Moc gęsich piór, niedbale rzu 
cone rogowe okulary i kilka drobiazgów, leżą ma sto
liku przy fotelu, jak je pozostawił w ostatni dzień 
pracy.

W kilka godzin przed śmiercią odzyskał przy
tomność, przywołał swego kamerdynera, istarego wier 
mego sługę. A gdy ten się zbliżył i nachylił się nad 
swym panem, Clemenceau uścisnął mu dłoń z siłą 
której trudno byłoby się spodziewać po staruszku, 
w chwili swego odejścia w zaświaty — 1 przyłożył 
swe wargi do jego spracowanej dłoni.

Wesoły kącik.
NAGROBEK.

Pewien małżonek umieścił na grobie swej żony 
następujący napis;

„Moje łzy już jej nie obudzą. Dlatego płaczę".
W  BIURZE POŚREDNICTWA MAŁŻEŃSTW.

Klient; —  Ta pani bardzo mi się podoba, tylko
ma straszne piegi.

Pośrednik: -— Niech się pan dobrodziej pośpieszy 
bo W ,zimie będzie ona miała większe wymagania.

Książę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

106) przez Hr. A. K. Tołstoja.
Uciecha w mieście była nj« do opisania. We wszy 

stkjje dzwony uderzono jak w dzień Zmartwychwsta
nia Pańskiego. Car obdarzywszy szczerze Strogo- 

nowych, wyznaczył uroczyste przyjęcie Janowi 
Kt leo.

W oigromnej sali K r^mlu, otoczon całym pj-ze- 
pycheim carskiej wielkości, iwan Wasiljewjcz sie
dział na tronie, w złotej ryzie, ozdobionej droga1 - 
mf kamienjami. Po prawej ręce stał carewicz Fedor 
po lewej Borys Godunow. Dokoła tronu i drzewi po
rozstawiani byli łucznicy W białych aksamitnych 
kaftanach, Wyszywanych srebrem, ,a złocone toposy 
mieli za plecami Cała sala pełną była książąt i bo 
jaj ów. Wzmocniony na duchu otrzymaną, oó Str ogo
nowych wieścią, Jan patrzał nie tak już ponuro a 
nawet uśmiech miał na ustach, gdy rozmawiał z 
Godunowem. Ale twarz 'nadzwyczaj mu się zestarzała 
zmarszczki .pogłębiły; na głowie pozostały ty]ko> reszt 
ki włosów, a z brody wyjęty wszystkie.

Borys Fede.rowicz ostatniemi czasy prędko wzniósł 
się do g:óry. Był ma wet szwagrem carewicza Jana. 
bo za niego wyszła Irena, jego siostra i piastował 
teraz ważny urząd k«niuszego-bojarzyna.

'Powiadają nawęt, że car Iwan Wasilewicz chcąc 
pokazać, jak bliskim jego sercu są: Godunow i Ire
na, podniósł raz trzy palce do góry, i tak sję 0z- 
wał, dotykają; je drugą ręką:

— Oks Fedor, to Irena, a to Borys. Jakby mnie 
bolała ręka, gdyby który z tych paków od niej o<- 
cięto, — tak by mnjie bolało serce, gdybym stracił 
które z tych trzech ulubionych dzieci.

Godunow mimo to nie był anj dumnym, ani zaro
zumiałym. Owszem jako i dawniej był dla każdego

dostępnym i ugrze czuifomym, w m<>wie wstrzemięźli
wym; jeno postawa jego miała tę spokojną powagę, 
która przystała tąk wysokiemu stanowisku.

Nie bez uszczerbku jednak dla swej moralnej 
godności dosięgną! .Godunow takiego wpływu i zna
czenia przy dworze. Nie ^awsze udawało sję giętkie 
mu Borysa charakterowi nie uczestniczyć w czy
nach niezgodnych z głosem sumienia. I tak, widząc 
w Malucie nadto si|ne.go przeciwnika i straciwszy 
wszelką nadzieję aa zmniejszenie jego. znaczenia u 
Jana, złączył się z nim węzłami szczerej przyjaźni, 
i gwoli większemu upewnieniu się w wspólnych ko
rzyściach, pojął jego córkę za żonę. Dwadzieścia 
lat u konu takiego cara^ jakim był Iw,an Groźny, 
nie mogły przejść bezkarnie Borysowi FedorowiCzoI 
Wi, i Stał .się już w nim smutny przewrót. Słabe były 
te ręce, które miały podtrzymy wać państwo po śmier
ci Jana Najmn ejszogo rysu siły duchowej nj umy
słowej nie wykazywała jeg0, twarz dobroduszna, lecz 
bez żadnego życia. Dwa iata jak już miał żonę, lecz 
podobień był do dzieciaka. Wzrostu małego, kom- 
pietksji słabej, o bladej i opulchłej twarzy. Nadto 
uśmiechał sję ciągłe i patrzał trwożliwie. Nie na- 
próżno krążyły wieści, że car żałując starszego sy
na, mawiał .do Fedora; „Powinieneś był się rodzić 
dzwonnikiem a nie carewicze.m‘‘ t

— A le Bóg jest litościwym —  myślało wjehl __
to nic, że carewicz jest słabym; szczęście że nie wdał 
s.ię anj w ojca ani W starszego brata. A pomagać mu 
będzie w urzędach szwagier Borys Fedorowicz. Ten 
nie da upaść państwu.

Szme-r, co się ir»zlegał między dworakami, został 
nagle przerw any odgłosem trąb i dzwonów. Do gali 
weseli posłowie Jernmka, a .za nimi Maksym i  Nikita 
SjTOgonowie Z swoim stryjem Semenem. W  (końcu 
nieśli słudzy drogie futra, różne starożytne naczy
nia i mnóstwo nieznanej ddtąd dziwacznej, broni. 
Iwan Koleo, idący na czele poselstwa, mjjał już koło 
pięćdziesiątki, średniego wzrostu, siine.j budowy,

z bystrym .przen,ikl'iwy.m wyrokiem, z czarną Jęcz 
gęstą brodą, gdzieniegdzie przeplataną siwemi 
włosami

— Wielki carze—  rzekł, zbliżywszy się do stop
ni tronu — kozacki twój atamain Jermajk Timof,eiicz, 
wraz z kozakann z Wołgi, 'których twoja carska mi
łość osądziła n» śmierć, starał się zasłużyć na prze
baczenie za swoje wjjny i bije ci czołem, winszując 
nowego carstwa. Dodaj wielki carze do swego car
stwa Kazańskiego i Astrachańskiego jeszcze i iSy- 
birskie.

Gdy to posiedział Koleo razem z towarzyszami 
padł na kolana i stóhylił głowę do ziemi,

— Wstąńci® doibre moje sługi —  rzekł Jan __
co było a nje jest, to nie pisze się w rejestr. Dawne 
Winy są wam darowane, podejdź tutaj Koleo.

Car wyciągnął doń rękę, a Koleo podniósł sję 
z .ziemi j by nie stanąć na sarno czerwone podnóże 
tramu rzucił wprzódy na tnie swą baranią czapkę, 
na którą wstąpił jedną nogą i schyliwszy się njsiko 
przyłożył swe usta do ręki Jama. Car go uściskał 
i pocałował w głowę.

— Dziękuję Przenajświętszej Trójcy —  ozwał 
się car wznocząe oczy iku niebu —  widzę nad ®ohą 
wszechmocną opatrzność boską, albowiem podczas 
gdy cisną mini© wrogowje moj,, a nawet słudzy krwio
żercy chcą mnie stracić, litościwy Róg daje mj górę 
i przemoc nad poganami i zwięikszia granice mego
państw*.

I rzuciwszy dokoła 'bojarów triumfującym wzro
kiem dodał niby z pogróżką:

—* „Jeśli Pan ,z nami — nikt przeciw nom".
Le.cz w tejże chwili uczuł, że niepotrzebnie za

kłóca ogólną radość i zwrócił się do Kolea, zmie
niwszy na łagodny wyraz swych oczu.

— Ja ci się podoba Moskwa? Czyś widział
gdzie takie sale i cerkwie. A  możeś już i dawniej by
wał tutaj? 1 y

„  (Ciąg dalszy nastąpi).
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Spowiedź kota łódzkieso Ryszardo Premia
W  chwili, gdy w trupiarni porzuć0®* w barłogu 

powłoka ciel^su*1 August* Fremła oczekiwała łopat 
grabarzy, na dziedzińcu więziennym przy ul. Dłu
giej żałobnie 'krzypiała szubienica, bił zawrotnie 
werbel żołdaki, triumfowało umundurowanie sumie
nie prokurator^ i płakał głos księdza — ostatniej 
pociechy.

A Ryszard Fremel? Wieszał, zaciągał pętlę za 
pętlę, złorzeczył i  tłumił tętno serc gorących tak 
licznych, codziennych i  nieustraszonych skazańców.

Ażeby poznać Ryszarda Fremła trzeba zajrzeć 
przez judaszowe okienko bramy więziennej do tej ka
towni piekła na ,ziemi, gniazda zbrodni i carskiej 
inkwizycji, jaką były więzienia moskiewskie przy ul 
Długiej, zwane więzieniem śledcze111. Nie podobna 
wprost uweirzyć słowom tych, którzy stali się świad 
kami tej katowni.

Jak można sponiewieraę, bezcześcić i oplwać du
cha ludzkiego niechaj świadczę- P° wsze czasy ka
zamaty carskie Na tle tych okrucieństw i usank- 
cjowamych prawem imperatora zbrodni wyrasta do- 
piero do niepojętych rozmiarów sylweta koszmarna 
kata łódzkiego Ryszarda Fremła. Naokoło jego zndk- 
czemnlenia toczy się koło śmiercią grożące. Na nim 
zatrzymał się bowiem wzrok Ryszarda Freuda, ten 
poznawał piekło za życia, widział sędziów, kluczni
ków, kozaków, prokuratorów, oddychał zaduchem 
cel więziennych, a  przeszedłsjzy icier®iową drogę, 
śledztwa kończył żywot na szubienicy. Czynił to pro
wokator i agent, kat Ryszard Fremel, pruski podda
ny, człowiek z czarną duszą.

Żywiołem kata Fremła były sadystyczne sceny o- 
kruoieńs-tw więziennych. Bledną Kaznakow, Chrza
nowska, Andrejew, blednie sfora okrUtników i pa
chołków carskich, powolną i leniwą staje się larwą 
naczelnik więzienia Modzelewski, stróż, klucznik 
Jego no w wobec tej meduzy, jaką przedstawiał kat 
Fremel. Czarne sumienie człowieka z czeluści pie
kielnych obciążyły zbrodnie, jakie mi nie poszczyci 
się żaden kat największej i najokrutniejszej inkwi
zycji.

Ciclhy, powolny i milczący działał opierając się 
na mauzeraeh ' polegając na spojrzeniach* jakiemi 
obrzucał świat. Nic dlań nie istniało prócz więzie
nia, prowokacji i  szubienicy. Cierpiała i wiła się 
w paroksyzmie oszalała czarna dusza Fremła, gdy w 
celach więziennych ucichły jęki niewolników.

Nie często się jednak zdarzały wypadki nieza
kłóconej ciszy.

Więzienie przy ul. Długie j było ogniskiem potęż
nego zbiorowego chorału tragicznej duszy skazań
ców. Wydaje się chwilami, Że człowiek jest zbyt 
słałbym tworem, lichym gatunkiem majterji, — by 
mógł przezwyciężyć cięgi inkwizycji carskiej w wię
zieniu przy u’J. Długiej.

A  jednak, a przecież zwyciężył człowiek, jeżeli 
nie konał na szubienicy. Kat Ryszard Fremel świad
czyć będzie po latach kilku i podkreślać swoje „za- 
sługi“ . S*o i  cztery dusze porwał ten Lucyfer. Nie 
tylko wieszał on masowo szermierzy wolności, Fre- 
mel prowokował i tropił krzewicieli „buntu".

Profesję katowską zaczyna on na dobre w roku 
1907. Za 25 rubli od głowy zakłada pętle i ciągnie 
za sznur, na którym wisiały zwłoki skazańca.

Do roku tego skrzypiała na dziedzińcu jedna tyl
ko szubienica.

Jak nas informuje naoczny świadek, uczestnik 
walki z caratem p. Witold Kłus, drwili sobie więź
niowie w przystępie saubienicznego humoru z n&ozel 
mika więzienia Modzelewskiego, zwanego dla okaza
łej tuszy —  „grubym11 —  że wystawił dzieciom „huś 
tawkę“ na dziedzińcu więzienia.

Jakoż zakomunikował Modaelewski swym loka
torom wkrótce, bo już w roku 1908, że obok jednej 
„huśtawki" wyrosły dwie nowe, znacznie ulepszone 
o szerokich ramionach i strzelistych podporach. Jed
na z nich stała pośrodku dziedzińca, druga w rogu 
podwórza więziennego. Powiększył się zatem cia
sny światek Ryszarda Fremła, lecz wzrosła również 
sfora jego pomocników. Wyręczał »ię Fremel M«*g- 
dałowiczem i Pośrednie kim, prowokator., a wkrótce 
gdy sądy wojenno-carskie sypały wyrokami śmierci 
po 15 do 20 miesięcznie powołał kat Fremel kucha
rzy więziennych do nauki profesji katowskiej. Skrzy 
pean nieustannym budziły łęk i rozpacz zamkniętych 
w celach więźniów.

Wybudowane zaś były te „huśtawki" fremiow- 
skie w ten sposób, że gdy pętle założono na szyję 
skazańca, Ryszard Fremel ciągnął koniec sznur* 
przeciągniątego przez ruchomy blok podnosząc łub 
opuszczając ciało skazańca.

I szli pok lei na Szubienice cisi i nieugięci nie
wolnicy, a /kat Fremel naliczył ich 104-ch.

Po®ure to były momenty i Niezapomniane obra
zy wżarły się w mózgi więźniów, a du8za przecho
dząc przez ogień cierpienia i kaźni stawała się nie
ugiętą, hardą i niezwyciężoną. Prąg®iemy, zawdzię
czając wynurzeniom i ilustracji p. Witold* Kłusa 
przywołać na '•hwjjlę owe koszmarne nastroje więź
niów w przybytku zbrodni przy ul. Długiej. Słyszeli
śmy i widzieliśmy mówi p. Kłus tragedje każdej ta
kiej nocy, ostatniej nocy na ziemi, ileż to cierpień 
stwarzała mc skazańca dla otoczenia. Wszelkie naj
drobniejsze odgłosy i szmery dochodziły uszów więź
niów w  celach. Nie pozwalały one zamknąć OCZU 
do snu.

Dochodzące jęki, płacz i szlochanie takie prze
cież męskie i takie głęboki*, pełne ryku potężnego

biły w serc* więźniów. To ostatni płacz duszy znęka
nej skazańca, duszy, która pod brzemieniem cierpie
nia rozpływała się potokiem łez męskich, by za chwi
lę opuściwszy ciasny domek w ciele przejść do sfer 
wolnych poprzez szubienicę.

i przychodzili do dyspozycji kata Fremła więź
niowie skazańcy. Szedł %  szubienicę korowód ludz
ki, by umierając za wolność i śmiercią swą wzywać 
do walki z niewolą. A długie są .szeregi tych szer
mierzy wolności, nieustraszonych bojowników. Sam 
Fremel naliczył ich 104-ch,

Przechodzili kolejno poprzez piekło więzienia i ze 
spokojem, dumą i męstwem podawali szyję za sprawę
wielką ci, którzy zaprzysięgli sobie nie dawać par
donu.

Prowokacja gubił* ludzi, a kat Fremel trium
fował.

Mimo to powstały kadry walczących. Istniało tych 
godowych na śmierć oddziałów kilka w n*szem mie
ście. Jednym z nich dowodził 1 trzymał w karności 
organizacyjnej stracony później przez Fremła na 
szubienicy szermierz wolności nazwiskiem Głydżiak. 
Był on dowódcą t. zw. ^zóstki, działającej w dzielni
cy górnej miast* w rejonie ulicy Staro - Żarzewskiej. 
Wraz z Głydzifikiem powędrowali na szubienice For
nalski, Perdek i Włodarczyk. Padli oni ofiarą pro
wokacji.

Tutaj podkreślić należy, że niezawsze skazanie 
więźnia na śmierć było dziełom prowokacji.

Często zdarzało się, że ból zadawany więźniowi 
na śledztwie przechodził granice jego cierpliwości 
i zmuszał go do wydania swych kolegów. Tak się 
stało z Głydiziakiem; Fornalskim, Włodarczykiem 

i Perdkiem.
Ochrana, agenci i żandarmi po aresztowaniu 

Włodarczyka znaleźli przy nim notes którego notatki 
stały się cennym materjałem dla ochrany. Wpadli 
w ręce żandarmów i inni. Jedni z nich wędrowali na 
Sybir, inni na stoki cytadeli i tam konali na szubie
nicy, pozostali umierali aa „huśtawkach" fnem- 

lowskich.

Jednym z głównych warunków higjenłoznego 
trybu życia jest zachowanie równowagi między pra
cą a odpoczynkiem.

N*duioycie pracy może być również szkodliwe, 
jak ciągła bezczynność i próżniactwo. Praca |>ez 
wytchnienia, jednostronna i połączona z brakiem 
ruchu jest tak samo zgubna dla zdrowia, jak każde 
inne wykroczenie przeciw kardynalnym wskazaniom 
higjeny. Wytężony wysiłek w jednym kierunku 
czy to mięśniowy czy nerwowy, trwający przez dłuż
szy cz*s wywołuje, niezdrowe objawy, co z kolei 
wpływa ujemnie n* wydajność pracy.

Aby nasz* praca była wydajna i korzystna dl* 
zdrowi*, musi być wykonywana w higjendeznyeh wa 
runkach Przeciętni* czas ten powinien wynosić 8 
godzin, nie można jednak uw*ż*ć tego % ogólną nor
mę, przy pracy bowiem należy się liczyć z jej inten
sywnością, warunkami oraz zdrowiem i siłami danej 
jednostki.

Żeby uniknąć jednostajności pracy, nużącej or
ganizm, należy ją urozmaicić irnnemi najęciami, np. 
przeplatając p/*cę umysłową pracą fizyczną, pracę 
bardziej mechaniczną — zajęciem, ożywi&jącem u* 
mysł. Wówczas ten inny rodzaj pracy będzie wy
poczynkiem po pracy poprzedniej. Dl* wypoczynku 
należy wybiera:< zajęcie, odrębne od zwykłej pracy 
codziennej. Dla ludzi, zmuszonych do pracy siedzą
cej, wypoczynkiem będzie ruch, prac* mięśniowa, 
spacer, gra w piłkę, dla osób pracujących fizycznie, 
wytchnieniem się stnie zajmując* lektura. Dodatni 
wpływ na organizm wywiera °d czasu do czasu sto
sowanie głębokiego odechu przy otwartem oknie oraz 
wykonaniem kilku ruchów gimnastycznych.

Co do odpoczynku to trzeb* przedewszystkjem 
pamiętać o tem, żeby on dawał rzeczywiście wytchnie 
nie organizmowi a nie stanowił jakiegoś obowiązują
cego przymusu. Musi więc on być rozumny i przy
jemny, powinien bawić i przynosić rozrywkę.

Gimnastyka, kąpiele słoneczne i powietrze mogą 
być bardzo dobrym i dostępnym dla każdego wypo
czynkiem. Do najzdrowszych rodzajów wypoczynku 
należą spacery, wycieczki, gry na świeże®* powietrzu 
jak tennis, piłka, krokiet, kąpiele wodne, i wogóle 
sport (pływanie, wiosłowanie, ślizgawka, narty itd.) 
Gry w karty, szachy również mogą stanowić przyjem
ny odpoczynek, o il«  nie są hazardowe i nie odbywa
ją się w nocnej porze w dusznych lokalach, w atmo
sferze zatrutej dymem tytoniowym i alkoholem.

Taniec jest bardzo dobrą rozrywka, o ile się od
bywa w warunkach higienicznych,. Zwłaszcza tańce 
nowoczesne, miemęczące, mogą być stosowane nawet 
dla ludzi starszych o slabem sercu.

Zdrowa lektura, sztuki teatralne, przedstawienie 
kinowe, jeżeli są treści pogodnej i stoją ua wysokim 
poziomie artystycznym, są bardzo pokrzepiającym

Pragniemy tu zilustrować te momenty, kiedy po 
wydaniu wyroku przez sąd wojenny, skazującego 
więźnia n* karę śmierci przez powieszenie, przeby
wał on ostatni <lzień i ostatnią noc w c«łi więziennej.

Wyroki wykonywał Fremel stosownie do przepi
sów zwykle w godzinach świtania, w chwili, gdy 
mjaato pogrążone było we śnie i cisza zalegała ulice

Kiedy pierwsze brzaski zarysowały się na hory
zoncie klucznik otwierał celę, w której przesiadywali 
skazańcy i wprowadzał d*ń księdza, z jaką gorliwo
ścią, z jaką skargą i bólem zwracali się skazańcy 
d* kapłana, jak gorąca był* ich wiar*, jaka rzew
ność malowała twarze więźniów, wiedział tylko ostat
ni na ziemi spowiednik skazanych na śmierć. I k> 
jest jego tajemnica. N°c więźniowie przesiadywali 
bezsennie. Niepodobieństwem było zmrużyć oko. va,»

W sz*k za drzwiami celi1 .skazańca stał z jednej 
strany strażnik 1/ub żandarm, a z drugiej widmo 
Śmierci.

Co więc czynili skazańcy?
Nie sądźmy, by rozpacz objawiała się w bezsil

ności łez i tępocie duch* ludzkiego. Skazanych ogar
niał sz*ł agitacji. Pragnęli oni w ciągu kilku ostat
nich godzin wyładować napięcie młodych sił i ene.r- 
gji. Wygłaszano gorące mowy, śpiewano pieśni za 
pieśniami, burz,-no potęgą słowa c*łą wrażą moc ca
ratu. Wolno im było. Wszak wola skazańca nie zna 
ograniczeń. Spełniano ich wolę. Napięcie nerwów 
dochodziły do zenitu, a gdy wyprowadzano skazań
ca z celi w pus*ej norze więzienia wznosiły się obłoki 
nikotyny. Skazańcy wypalali w jedną noc po 100 sat. 
papierosów każdy.

Nim wzrok niewolnika ujrzał „huśtawkę" Fremła 
w mdłym blasku świtania, zjawiała się w celi czere
da umundurowainych oprawców. Cał* parada i szyk 
więzienia przy ul. Długiej Stąd dzwoniąc kajdanami 
i wznosząc okrzyki, ślące pożegnanie współwięźniom 
których godzina nie wybiła jeszcze, stąpał skazaniec 
korytarzami w: ęzie®ia na jego dziedziniec. Tutaj o- 
czy pałające ogniem uciekającego życia widziały 
Fremła. Stał o® pod szubienicą i czekał na swą ofia
rę. Obok zaś jego pomocnicy Magdałowicz i Pośred- 
nickd. z belkowania szubienicy zwieszała się linka. 
Lekko kołysał wiatr pętlą. Za chwilę dozorc* wię
zienny odpiąwszy kajdany więzienne skazańca przed 
obliczem prow katora i zaczynała się „ceremdnja".

wypoczynkiem i dobrze wpływają na stan psychicz
ny człowieka. Nigdy jednak tego rodzaju rozrywki 
nie zastąpią, p>d względem zdrowotnym wypoczyn
ku na świeżem powietrzu.

Mężczyźni naogół bardzo niedostatecznie lub 
niewłaściwie wypoczywają i lekceważą zasady higje
ny lub przez niedbalstwo czy niezaradność lub prze
sadną sumienność nie, umieją rozporządzić odpo
wiednio czasem, pozbawiają się dobrowolnie korzyści 
racjonalnego wypoczyn/ku i szkodzą W tem swemu 
zdrowiu, oraz przyczyniają się do przedwczesnego 
starzenia się. Przeciętny mieszkaniec miasta spędza 
cz*s wplny raczej w kawiarni, n* dancingu, w kaba
recie lub teatrze, cyrku —  w wyjątkowych razach na 
przechadzce w ogrodzie miejskim, zamiast użyć dal
szego spoceru za miasto, lub wziąć udział w jakiej 
wycieczce, alb uprawiać jakiś sport.

W  dzisiejszych czasach głównie młodzież poświę
ca się sportom, starsi naogół nie uważają za odpo
wiednie dla siebie zajęcie. Zazwyczaj chłopak i mło
dzieniec sportuje, mężczyzna w wieku średnim prze
ważnie nie ma czasu n* sporf i wogóle ma dłuższy 
odpoczynek, zanadto bowiem pochłonięty jest pr*cą 
zawodową oraz obowiązkami rodzimnemi lub społecz- 
nemi. Znalazłszy się na wybitnem stanowisku, tem- 
bardziej nie ma możności wypoczynku, skutkiem 

nawału pracy i obowiązków, a przytem ulega .dość 
rozpowszechnionemu przesądów], iż sport jest roz
rywką .dla młodych, uwłacza z*ś powadze dojrzałego 
męża, zwłaszcza piastującego jakąś wyższą godność. 
A  jednak <Ha d^hr* zdrowia trzeb* przełamać to myl 
ne mniemanie. Za wzór pod tym względem może słu
żyć Anglja, gdzie poważni mężowie stanu podczas 
przerw w swych obradach udają się wspólnie na 
grę w piłkę na świeżem powietrzu, nie uważając tego 
Za ujmę dla swej godności.

Mężczyźni chcący zachować jak najdłużej zdro
wie i  młodość powinni uprawiać jakąś gałąź, czy 
kilik* gałęzi .sportu, zależnie od wieku, upodobania 
i sił fizycznych, przeznaczywszy na to przeważnie 
godzinę dziennie Naturalnie nie mówię tu o rekor
dach sportowych, które w wielu wypadkach przyno
szą wielką krzywdę organizmowi przez zbytnie prze
forsowanie, poy.inny więc być otaczane i wykonywa
ne pod czułem dozorem lekarskim. Ważnem również 
dla zdrowia jest stosowanie gimnastyki, która ma tę
przewagę n*d innenii ćwiczeniami fizycanenii, że każ
■dy może ją wykonać u siebie w pokoju, niezależnie 
od warunków.

Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 

Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnice.

Dr. J. ŚW ITALSKA

Trzeba pracować i wypoczywać
Tajemnice wydajnej pracy, zdrowia i długiego życia
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KUCHNIA LUDOWA.
zamiera rozpocząć z wydawaniem bezpłatnych obia
dów dla najbardziej potrzebujących, chorych lub 
kal«k w dniu 15 bm.

Wszyscy k? rzy chcę, korzystać z tego dobrodziej 
®twa, zęćbcę. ię zgłosić u mecenasowej Koptckiej
plac Jagielloński 8 celem zbadania stosunków etc. 
Zarazem prosimy Szan. Obywatelstwo o dalsze po
pieranie naszej akcji miłosierdzia przez datki pie
niężne łub w naturaljach. które przyjmuje zakład 
św-. Bopomeus/a. redakcja „Dziennik,a Pomorskie- 
8° “ Miej»ka Komunalna Kasa Oszczędności1 (konto 
22 226) i E. Kopicka pi. Jagielloński 8.

Wszystkim dotychczasowym ofiarodawcom szcze 
re „Bóg zapłać

Impreza na lodzie staraniem Polskieso  
Czerwonego Krzyża

odbędzie się w niedzielę, dnia 6 bm. Początek 0 godz. 
14 (2 po południu). 'Przewidziane gę. różne niespo
dzianki, koncert, balonki dla dzieci itp. Kto pragnie 
wzię^ć udział w konikursowem bieganiu, zechce »ię 
zgłosić u p. profesora Szczepańskiego (gimnazjum) 
Czysty zysk z imprezy przeznaczy Czerwony Krzyż 
»a  rzecz bezrobotnych.

Pczewodni c źący m oddziału chojnickiego Czer
wonego Krzyża jest p . dr. Berkowski, sekretarzem 
p. Krzemiński, skarbnikiem p. aptekarz ZieMińaki
Uprasza się o zgłaszanie się na członków. Składka 
roczna 3 zł.

ZEBRANIE „KOŁA MATEK".
\\ e czw,artek dnia 3-go bm. o gadzinie 4-tej po

południu odbędzie się zebranie „Koła Matek11 przy 
m ejgkiem gimnazjum żeńskiero, o ćzem zawiadamia
_ _ _ __  Zarząd.
STRZELANIE U POWSTAŃCÓW I WOJAKOW  

TRWA.
Jak już donosiliśmy, miejscowe towarzystwo Po

wstańców i Wojaków urządziło premj. strzelanie z 
■wiatrówek. Ponieważ przez branie udziału w strzela
niu popiera sie nietyjiko zasłużone towarzystw 0, lecz 
można zdobyć dość cenne nagrody, dlatego niech 
każdy miłośnik tego sportu spieszy do lokalu p. Sey 
dy by w szlachetnej rywalizacji ćwiczyć „oko i dło
nie w  Ojczyzny obronie!11
SUROWE KARY ZA WRÓŻBIARSTWO PRZE

WIDUJE NOWA USTAWA.
Uchwalony przez komisję kodyfikacyjna projekt 

ustawy o przekroczeniach przewiduje surowo kary 
ma wróżki i wróżbitów. Art. 35 tego' projektu zapo
wiada m. in. „Kto w- celach zysku zajmuje się wróż 
biarstwem, ulega karze aresztu do i miesiąca lub 
g rŁywme do 1000 zł. albo obu karom łącznie Suro
we te sankcje karmę spowodowała praktyka ostat
nich lat j nadmierne rozplenienie się zwłaszcza w 
warszawie, a -akie i innych miastach, plagi wróż
bitów, wskutek której wydarzyło S:ię szereg tragicz
nych wypadków, w  Warszawie według obliczeń 
władz jest wr 'żMtów itp. ponad 1000 osób.

NIE WOLNO ZATRUDNIAĆ MŁODOCIANYCH 
BEZPŁATNIE.

IW Dzienniku Ustaw (nr. 101) ukazała się ustawia 
°  pracy młodocianych i  kobiet, zmieniająca niektó
re postanowienia ustawy z dnia 2 lipca 1924 r. Nowa 
ustawa Wchodzi W życie z dniem ogłoszenia.

Nowa ustawa zezwala na zatrudnianie młodocia
nych tylko w ilości, nieprzekraczajacej ustalonego 
procentowego stosunku do ogólnej liczby zatrud-nio 
nych w danym zakładzie pracowników dorosłych. Po 
szczególne zak*ady zatrudniać moga tylko pewna 
dość uczniów , zależnie od ilości czeladników i maZ 
strow. Stosunek ten ustalać będzie dla poszczegól
nych gałęzi pracy Min. Pracy i Op. Spoi. po zasia-

opinji z kół przemysłowo-handlowych izb
Rzemieślniczych, oraz organ,izaCvj pracodawców i

prracowimfców. ‘ ^ 1
Nowa ustawa zabrania również £akrud*iiae mło<ło 

Cjanych bezpłatnie. Uczniowie we wszelkiego rodzą 
JU ładach otrzymywać maję, obowiązkowo pewne 
wynagrodzenie

Z SALI SĄDOWEJ.
• ^ .^ z y m  Sądem Okręgowym, stawali wczo

raj Stefan Stanisław Jutrzenka oraz Teszka Frań 
Ciszek z W ielkiej Cerkwicy, oskarżeni o to w w 
wrześniu ubiegłego roku skradli wspólnie na szkodę 
jednego Z tamtejszych gospodarzy kijka centnarów 
■żyta. Dlatego iz oskarżeni się do czynu przyznali 
i nie była dotychczas karani Są,d wymierzył dwom 
pierwszym oskarżonym po 6 miesięcy więżenia z 

ieszemem wykonania kary na przeciąg dwóch lat- 
aajś trzeciemu oskarżonemu ze względu na majoletl 

sc 6 tygodni więzienia z zawiedzeniem na przeciąg 
jednego roku. Koszta nałożono Skarbowi Państwa.

Z  P o m o r z a

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
Sępólno. __ Na ,swe życie targnę! się Szymon Nie- 

Upowicz przez strzał z browningu w pierś N został 
samochodem odstawiony do szpitala p o w ia to w i w

2ST ****> - jw d k t  u.

PRZY GRZE HAZARDOWEJ
przychwyciła tut. Policja Państwowa w jednym z 
miejscowych hoteli niejakiego Feldmanna z wałdo 
•wa oraz kilku gospodarzy i i handlarza.

SZAJKĘ ZŁODZIEJSKĄ
odstawiła tut. Policja Państwowa w osobach: Józefa 
Weinkego, Flanciszka Dziekana oraz Jana i Józefa 
Wawrzyniaka do więzienia Sądu Okręgowego w 
Chojnicach.

POŻAR
powstał w nocy » a niedzielę wskutek defektu gazo
mierza w mieszkaniu p. Ksaweryńśkjej (dom p. Os
sowskiego). Pożar został przez tut. Straż Pożarna zl° 
kalizowany.

ZAMACH CZY NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 
Gołębiewko, pow. tczewski. Dnia 24 listopada 

wieczorem otrzymał 18-letni Józef Błasakowski 
przed samym domem bardzo niebezpieczny postrzał 
w' lewę łopatkę Odstawiono go do szpitala św. W in
centego w- Tczewie. Sprawca nieszczęścia czy zbro
dni uszedł niepoznany.

ZABÓJSTWO.
Szklana, |)‘ w. kartuski \\ Szklanej odbyła &ię 

zabawa v gronie familijnym p. Labudy. Przy tej 0- 
ka,zji Jan Tryba z bratem f dwoma braćmi Majkami 
wpadli niespodzianie w- dom bawiących się, stłukli
lampę j zaczęli bijatykę uzbrojeni w palki gumowe

oraz inne rzeczy. Ofiarą, tej awantury padł śp. Fr. 
Buszman ugodzony 3 ciosami śmiertelnymi. Zintarl 
wyrażając swą niewinność. Ni« miał on żadnej stycz 
ności z zawalidrogami. Zbrodniarze oddani zostali pod 
sąd doraźny, gdzie ich spotka słuszna kara.

ZAMIAST KARY ŚMIERCI — DOŻYWOTNE  
WIEZIENIE.

Grudziądz. — Obrońca Okazanego przez Sąd 
Wojskowy na Śmierć prze^rozstrzelanie szeregowca, 
64 pp. Józefa Jaworskiego zwrócił się do P. Prezy
denta z prośbę o ułaskawienie, prawa tego p. p re 
zydent skorzys;ał, wobec czego szeregowcowi jawor 
skremu zamieniono karę śmierci na dożywotne wię
zienie. ' ‘

SAMOBÓJSTWO SZEREGOWCA.
Grudziądz. — W  koszarach 66 pp. przy ul. Cheł 

mińskiej targnął s®ę na swe żyue szeregowiec Leo®1 
Nadolny. Uparty samobójca zamknął się w jydnytm 
z budynków wojskowych, gdzie znajdowało się sia 
n-o, przymocowRi do belki pasek od spodni i  na nim 
zawisł. Dopier-1 na drugi dzień rano jeden z żołnie- 

I rzy spostrzegł wiszącego kolegę, którego ciało było 
, już zimne. Zawiadomione o wypadku władze woj
skowy wszczęły natychmiast dochodzenia., które 

. stwierdzą przyczynę samobójsWa żołnierza.
J . Nadolny odbywał służbę wojskową. już od 9 mie- 
I sięcy i pochodź?! ze Starogardu.

Słynny awanturnik Redmann z Czerska
skazany na 10 miesięcy wiezienia i 28 dni aresztu

W dniu wczorajszym zasiadł na ławie oskarżo
nych znany w Czersku i okolicy Redmann Jan ora2 
godny jego kompan FreHag Franciszek. Akt oskar
żenia zarzuca Red mano wi cały szereg występków. 
Redmann w Jipcu i  sierpniu br. dopuścił się kilka- 
krotniei blużni0rstwa; »  mianowicie okrywszy się 
prześcieradłem i m.ajęc w ręku miotłę (kropidło) u- 
dawał księdza narodowego i rzucał bluż*1 ierstwami 
zta księży katolickich nawet wobec świadków ośmie
li! się zbezczeszczać religję katolicką i Boga. Po- 
zate m Redmann wraz z Frejtagem terorem wymusza
li od l-estaurai rów czerskich w'ódkę, grożąc im w 
l-azie odmowy pj-zebiciem nożem. Naprzykład u niej. 
restauratora Li li Redmann jadł i pił przez cały mie 
siąc za darmo, a gdy Lilia zbyt wygórowanym żąda
niom Redmanna odmówił ten mu w dowód wdzię
czności" zdemolował lokal i zagroził, i e rnu”noŻem 
brzuch rozpruje. Główinem przestępstwem Redm,an- 
1 'a. za które odpowiadał przed sądem jest głośna a- 
wanturia którą wywołał dnia 10 października br. w 
Czersku. Otóż w’ dniu tym Redmann napotkawszy w 
Czersku jednego z podchorążych, zmusił tego.ż do 
zdjęcia munduru, w który następnie przebrał się i 
spacerował po ulicach Czerska i 'Urządzał awantury 
Gdy posterunkowy zwrócił Red mannowi u "agę  i za 
mierżał go odprowadzić na posterunek, Redmann st® 
w*ł czynny opór i usiłował zbiec. Jednakże nadeszła 
P moc posterunkowemu w postaci drugiego poste
runkowego a trzech strażników granicznych. Na wj. 
dok przybywającej posterunkowemu pomocy; Red-

man.n krzyknął do otaczającej gawiedzi, wśród której 
nie brakło rówt jeż kompanów Redmanna, „W iara do 
roboty, wyciągać noże, wypruwać flaki pofleji i s t ra 
ży granicznej". Jednakże wkońeu udało się 'policji 
Redmanna obezwładnić i odprowadzić na posterunek. 
Celę do której wsadzono Redmanna ten zdemolował 
Na skutek decyzji -sędziego śledczeg:o policja od
stawiła Redmanna do więzienia sądowego. Lecz w 
więzieniu Redmann nadal się awanturował, tak iż 
na skutek polecenia sędziego śledczego nałożono ®>n 
kajdanki na ręce i nogi, po t©j „operacji Redmann 

trochę uspokoił. Przed sądem Redmamn tłumaczy 
swoje postępowanie tom, iż nadużył alkoholu, jeinak 
Że zadem ae świadków dowodowych jako te-ż odwo
dowych nie stwierdził, że Redmanm był pijany. Zna
wcy w osobach lekarza więziennego dr. Piełowg,kie
go oraz dr. Macbowińskiego stwierdzają iż mógł 
byc podchmielony, lecz nie d° togo stopnia, ab\r nie 
zdawaj s^bie sprawy z popełnionych przestępstw 
Pan prokurator żąda dla Redmanna jaknajsurowszej 
karY, gdjrż Redmann znanym jest awanturnikiem kil 
kakrotnie karanym. (Jo do Fre»aga wnosi o niższy 
wymiar kary, ponieważ ten jedynie był pomocnikiem 
przestępstw tego pierwszego. Sąd po naradzie skażaj 

j  ?nna na *9«*ną karę 1® miesięcy więzienia oraz 
28 dni aresztu, z zaliczeniem czasu odsiedzonegi w 
siedzi wie. Koszta ponosi Skarb Państwa. Frejtag 
dla braku dostatecznych dowodów- winy został . wol- 
niony od winy i k^ry.

Bose nogi królowej
O 160 kilometrów zachód od Szkocji i o 80 od 

Hebrydów 1̂ ży maiło komu wyspa św. KilMy
Sanowi 0n«a niezawisła państwo 7. królowa i par- 
lamentem na czele. Państwo to ]iczv około 4 tysię
cy mieszkańców ' v

Wiadomości meteorologiczne
, . Dziś PO południu: Skłonność do lekkich opadów 
tucznych, lekki mróz. śmda: Słabe wzgj średni#
Wiatry przteważnto wschodnie, pochmurno, często i«- 
szcze lekkie opady śnieżne, w dzień lekki maca 
srednj mróz. Czwartek; )Pon«wne wzn^żenle ^ J  
mrozu.

, , Mieszkańcy wyspy wiodą życie odosobnione i
dość jednostajne. Zajmują się wyłącznie, rybołóstwem . R 1j r H  M  T O U / * n - .w n « . . . r . .  
a iwnidomosci z Europy otrzymiują iz pewnem opóź- I “ U C H  W  T O W A R Z Y S T W A C H
w^mąp1 iD̂>" zesz '̂°‘1,0,cKlia P°czta. grudniową nadeszła '

Językiem ich jest język Btarogąiijski. Starzy nie 
a ^ to lS i neg°  inneg°  j « zy’k)a- Młodzi rozumieją już

Państwo na wyspie św. Elidy jest państwem 
zamierającem. Storsze pokolenie z  goryczą mówi, że 
winę za to ponosi młod-zież, która emigruje do in
nych krajów. e J

Komunikacją regularnie istnieje w miesiącach 
lennach. Od końca sierpnia rzadko widuje sie okręty 
p lujące na -wieloryby. ę '

Państwo, tak jak zaznaczyliśmy, ma ustrój ,r>arla- 
montarny. Parlament zbiera się codziennie (podobno 
sesje są bardzo burzliwe) rodzie łając prace ną cały 
tltzien i sądzi sprawy sporne.

Na czele państwa stoi królowa. Jest nia mjano- 
wi -10 najstąrsza niewiasta na wyspie.

. IGs‘f tl|cia królowej istnieje od bardzo dawna: 
n gdyś stawała ona mą czele wyprawy jakie ko- 
S  ^w«LJaklŚ cza<s urządzały w celu polowania na 

m°rskie" ' DzK iest to 1WI- 

slę' ia i m  i * * ™  *

Z K I N A .

Sensacyjny dramat z  życia Indjan amerykań
skich w filmie pt. „INDYJSKA KREW" który tut.
kino wyświetla przez 1 tylko dzień i to we wtorek
1 bm. W  /roli głównej u nas nieznany jeszcze groźny 
konkurent Tom Misa — Tijff M(j COY.

Zebranie Narodowej Organizacji Kobiet odbe
dzie snę w środę dnia 2 grudnia br. o godz. 8-ej wie-

W P- Węsicrskiiego uh Batorego, L
O liczny udział członkiń jak j  sympatyków zapragza

 ̂ Towarzystwo Powstańców i Wojaków
Jozefa Hallera-----Zebranie miesięczne odbedżie sto
w środę dn. 2 gmdnią br. punkt, o godz. 19-t«i w 

k>k^ n ?' K' Seydy.Na porządku* obrad. m. jm i y_
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T. G, Sokół — Piąto k dnia 4 grudnia rb G 
8 w iecz. w lokalu drh. Węsierskiego odhętdzie się 
pogadanka, na którą zaprasza się wszystkkh drut 
how ćwi-zący(-b ze wzglądu na w a S ść  omjwjt

o!? !f i ęczne Zw- Byłych Zawód. Wojsko-

- K ierowS7

tek °n “ 7 ’"i“ 0 W“ *Uow=*w._phoJ»i«; _  w  ciwa,
< , '■ br- z«J>ianie Towarzystwa o liczne

puz ^ k e ków ' ^ * sza ^ VẐ -związek Podoficerów Rerezwy Kojo Chointoe
Zębato  mieSięCzne odbęd*ieM ęŁa 1 g r u S ^ '
£ 2 ? )  0 20-toj w  Jókahi koi. StoS R in S ’
iak1 ^  Vbraf Za 81ę °  bcz?ny Udział członków
Koła k dyda ° w którzF m*ją zamiar wst ^ ? ^

, Tow- Pań ŚW. Wincentego
będtzie slę dopiero w środę dnia 2. Rudnia l S l  r.

Zareąd.
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Licytacja upadłościowa
W sobotę, dnia 5. grudnia br.

od godz. 9.B0 sprzedawać będę w lokalu handlowym 
przv Rynku nr. II. najwięcej dającemu za gotówkę : 

b ie lizn ę , ręk aw iczk i, kapelusze, czapki, 
fartuchy ró żn e j w ie lkośc i, w iększą  ilość 
w staw ek  1 koronek , w stążk i jed w ab n e  
k o lo ro w e  i ró żn e j Jwielkośei, m a te r ja l 
na suknie palta, ró żn e  p rzybory  do 
modntarstwa. je d w a b ie  aksam ity, krepa, 
około 50 różnych sukien damskich 
gotowych.

Nadmienia się, że od dnia ogłoszenia już przed licy
tacją można nabyć po bardzo niskich cenach wyżej 
wymienione przedmioty we f-mie Balcer & Borris 

Licytacja w dniu 5. grudnia odbędzie się na- 
pewno i każdy najwięcej dający otrzyma przybicie 
o ile podana cena nie będzie za niska.

Szeleziński,
210 komornik sądowy.

Przetarg przymusowy
W środę, dnia 2. grudnia br.

o godzinie 10.30 sprzedam w Chojnicach u spe
dytora Nowackiego ul. Sbroszkólna najwięcej dające 
mu za gotówkę : . . . . . .

25 serwet, 30 mtr. gobeliny, 4 kołdry 
watowane, 50 mtr. firan, 60 ubrań mę
skich, 30 płaszczy męskich, 3 futra 
męskie, 2 futra damskie, 6 sukień dam
skich 10 płaszczy damskich, 50 der na 
konie, Urany na 10 okieó, 4 kapy tiulowe, 
6 narzutek, 50 mtr. chodnika, 5 pledów, 
4 kołdry, 10 ubrań chłopięcych, 5 dy
wanów, 8 burek zimowych, 1 szafę 
ogniotrwałą.

Szeleziński.
206 komornik sądowy Chojnice ul. Ramy 4.

j K K f l u n w k

KinoDźwiękowe-NowościI W tttsrek l . l  u innie Z trudnią Dr.
o godz. 8.15 wiecz.

Podwójny program — 20 aktów!
Poraź pierwszy na tut. ekranie

groźny konkurent Tom Mix’a
T i m  M c  C o y

w cowtoyskim dramacie indyjskim*

Indyjska krew
i doskonały dramat pod tyt.

Sposób na żony

Przetarg przymusowy
W  środę dn. 2. grudnia 

br. o godz. 12,30 sprzedam 
w  Chojnicach u spęd. 
Nowackiego ul. Staroszkól- 
na najwięcej dającemu za 
gotówkę:

4 wirówki, 1 nową bry
czkę, 3 rowery męskie,
1 pas zapędowy 36 mtr.
1 aparat radjowy, 3 fuzje
1 wiatrówkę, 1 gramofon,
2 wirówki.

Szeleziński 
Kom. sąd. Chojnice 207

Przetarg przymusów
W  środę dnia 2 grudnia 
br. o godz. 10. sprzedam 
w  Chojnicach w lokalu 
p. St. Rinka Rynek 6 naj
więcej dającemu za gotówkę: 

11 burek
20 płaszczy męskich. 

Szeleziński
komornik sądowy 208

Przetarg przymusowy'
W czwartek dn. 3 gru
dnia br o goddnie^ 10-tej 
sprzedam w Chojnicach
najwięcej dającemu za go
tówkę :

Różne towary kolonjalne, 
spożywcze, i t d. urzą
dzenie składowe.

Zbiórka lie\ fantów w moim 
biurze przy ul. Ramy 4 
o godz. 11,30 w lokalu 
p. St Rinka Rynek 6.

100 paczek kawy słodo
wej i różne przymieszki 
do kawy.

Licytacja odbędzie się na- 
pewno.

Szeleziński 
Kom. sąd. Chojnice 209

Przetarg przymus-wy
Dnia 3. 12. br. o godz.
9- tej sprzedam w Nowej- 
cerkwi przed sołectwem naj
więcej dającemu za go
tówkę :

1 radjo komplet z pod
stawką.

Dnia 4. 12. br. o godz
10- tei w Lichnowach
przed sołect ■ em 

10 cielaków.
Pozatem w Ostrowitem
o godz. 13-tej przed sołe
ctwem

2 jałówki (2 lat) 6 ciela
ków roczn aki, 1 kanapę, 
bielizniarkę, lustro, dywan 
i zegar

Drabiński,
egz. Pow. Kasy Chory h 

Chojnice.

Przetarg przymusom
W środę dnia 2. 12. 31 
o god inie 15. sprzedam 
w Grunsbergu przed 
sołectwem najwięcej dają
cemu za gotówkę :

ca 6 fur żyta niewymłó- 
conego.

W. Kowalski
komornik sądowy. 3149

Przetarg przymusów
W piątek 4 b. m.
sprzedam najwięcej dają
cemu za gotówkę : 
w Lendach o godzinie 8. 

2 tuczniki, 1 wirówkę, 1 
wagę dr cym5 Iną.

Zbiórka licytantów u p. 
Marty Borzyszkowskej.W  Lubni o godzinie 10. 
przed sołectwem

i kanapę 1 stół, 2 krzesła. 
W Brusach o godz. 11. 
w lokalu lic. p.‘ Pruskiego 

1 stół, 1 rower, 1 szafę, 
1 furę owsa.

W Brusach o godz. *12. 
na tartaku p. Brzoskowskiej 

około 20 m3 desek róż
nej grubości.

W Czyczkowach o go
dzinie 13,30 w lokalu p„ 
Orlikowskiego

1 bryczkę, 5 fur żyta, 4 
warchlaki, 2 jałówki

W Męcikale o godzinie 
16,30 w sołectwie

2 biurka.
Winkowski

kom. sądowy. 200S

Baczność!
Przybyłem jako

stroiciel fotleulanó®
Zgłoszenia przyjmuje eksp. 
„Dziennika Pomorskiego".

Kiewicz,
fachowiec fortepianów.

Dobrze!
umeblowany

pokój
w centrum miasta 

zaraz do wynajęcia

Dobrze umeblowany
słoneczny

pokój
w centrum miasta, zaraz 
lub później do wynajęcia.

Gdzie wskaże e-spedycja 
pisma niniejszego

Sprzedam
50 — 60 cent. dobrego

siana
August Drapp,

Mała Funka.
S wieże

Oóxaxądzaj i óKładaj ciężko zapracowa
ny g roa *  d o  pupi la m  te, pewnej indy Lucji 

ja K a  je£>t
J ^ & K a K b m iu ia ln a K a & a O jic z ą d r io ic i  

Chojnice, 5UjneK A,

Dziewczyna
z dobrem gotowaniem 

może się zgłosić. 
Gdzie wskaże eksp Dz Pom.

gęsie pierza
darte i niedarte ma do

_ _________ __ ______j oddania.
Cdzie wskaże eksp Dz. Pom, j Szorm&ct!. Człacbowsha 59-

Kosmetyki 
Dr. J. Świtalsklej

są do nabycia

w Drogerji

Oataszajbie w piśmie naszem! K. Żaka, Chojnice
"   ......... .. -ł- .«• •»* *»* obok magistratu. GAmr fahwnzn*.Ceny ściśle fabryczne.

Pierwsze niespodzianki
goiazdkouc

trwały materjal na j  Q C  Materjal np sukien ki O
111| l|  80 cm szer. ładne deseń. w  t l'.arlch&rt'' sukienki 90 cm. szer.

czysto wełniana
pOpelina gatunek przedni

80 cm szer. ładne deseń.

flanela na 
sukienki 1.15

Wielki wybór trykotaży po najniższych cenach. 
“H U  Resztki zniżone aż do

M

Juliusz Sdireiner, Chojnice - m neii 11 Tel. 48.
CM*. . « SfrSŁi Zffi ł  ‘2 S S P J & E i

sdrJZSSSSJ}-. ■•SE.'USgSŁaSSa ’5S^ff?lfcSSSS: "  • a-.* *̂*


